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Zygmunta Wielopolskiego, który jej tenże nadesłał, a napisany do 
księcia Napoleona pod dn. 24. Marca; w liście tym domaga się Zy
gmunt Wielopolski za pohańbiente ojca swego przez księcia w se
nacie, zadośćuczynienia i całą odpowiedzialność za nieszczęścia Pol
ski zwala na księcia i jego rewolucyjnych towarzyszów. Chociaż 
wedle poprzednich przypadków nie spodziewa się przyjęcia poje
dynku ze strony księcia, jednakowoż Zygmunt Wielopolski zaczeka 
do 2. Kwietnia i potem list ogłosi.

L w ó w ,  6. Kwietnia. — Wedle doniesień prywatnych z Ki
jowa, rozstrzelano tam 3 rosyjskich oficerów. We właściwej Rosyi 
panuje wielkie wzburzenie umysłów i dywizya jenerała Rzewuskiego 
w przyspieszonym pochodzie rusza z Wołynia wewnątrz Rosyi.

K a s s e l ,  6. Kwietnia. — Reprezentant pruski przy tutejszym 
dworze hr. Munster, przybył tu dziś z rana do Erfurtu,

P e t e r s b u r g ,  7. Kwietnia. — Szlachta gubernii petersburg- 
skiej uchwaliła adres do cesarza, w którym powiada: Pretensye po
ruszone przez polskie niespokojności do dziedziny Rosyi, wzbudziły 
naszą boleść i nasze oburzenie. Przez WCMość inaugurowane re
formy nie poprą planów powziętych przeciw całości państwa. Szla
chta połączona ze wszęstkiemi klasami ludu nie cofnie się przed 
wszelkiemi wytężeniami i ofiarami ku obronie kraju.

B e r l i n ,  5 Kwietnia. — Najj. Pan raczył zamianować rzeczywistego 
tajn. radzcę i szambelana S a v i g n i e g o  nadzwyczajnym posłem w B ru
kseli.

B e r l i n ,  4 Kwietnia. — Sprawa polska, jak  pisze gazeta kolońska, 
znów zajmować będzie po wielkanocnych świętach izbę deputowanych. 
Złożył już deputowany Rónne wniosek, o uznanie zawartej z Rosyą kon- 
wencyi kartelowej z d 8 Sierpnia 1857 za nieobowiązującą państwo, po
nieważ do jej ważności brak zezwolenia obu izb sejmujących. Ostatnie 
wiadomości prezesa ministrów o konwtncyi itd. w takiej zostają sprze
czności z danemi gdzieindziej objaśnieniami, że chodzić musi izbie de
putowanych o to, aby sprawa ta  przez powtórne rozprawy wyjaśnioną 
została. N ikt nie mógł się zaspokoić oświadczeniami prezesa minister
stwa dotychczasowemi pod względem stanowiska Prus do innych państw 
europejskich. Deput. Rónne zamierza swym wnioskiem przeciąć linę, 
za którą statek państwa pruskiego przywiązanym jest do statku rosyj
skiego. Układ kartelowy jest tego rodzaju, że go sumienie ucywilizo
wanych ludów znieść niemoże.

— W izbie deputowanych złożono wydrukowane sprawozdanie 16 
komisyi nad projektem do prawa zaproponowanym przez Schultzego, 
Melluni i Immermana o odpowiedzialności ministrów. Komisya wnio
sła o przyjęcie tego projektu bez żadnej zmiany.

— Hr. Eulenburg zakazał oprócz innych gazet, także tygodnik Na- 
tionalvereinu i S i i d d e u t s c h e  Ze i t u n g .  Są to właśnie dziennniki, 
które w Niemczech propagowały interesa pruskiego.

— B e r l i n e r  R e f o r m  pisze: Francya w W iedniu ofiarowała Au- 
stryi Multany i Wołoszczyznę wraz z całym Szląskiom pruskim , jeżeli 
z Francyą połączy się zupełnie w sprawie polskiej. O ofiarowaniu Szlą- 
ska mówiły także inne dzienniki a nawet berlińska Al lg. Z tg. i że przy- 
tem miano na celu niepodległość Polski. Pokazuje się ztąd, że nasza 
wiadomość nietylko n ieb y ła  płonną, ale niezważąjąc już na poświad
czenia innych dzienników berlińskich najprawdopodobniejszą. R h e i -  
n i s c h e Z t g .  dziś pisze: Donosi nam z W iednia pod d. 30. Marca nasz 
korespondent, na którego osobistą pewność spuścić się można i który 
w żadnych niezostaje stosunkach do austryackiej oficyalnej prasy: W ia
domą jest rzeczą, że układy się toczą między Wiedniom a Paryżem. 
Z powodów ważnych przedmiot ten ukrywano w tajemnicy. Chodzi nie
mniej nie więcej o podział Niemiec. Napoleon ofiarował Austryi oprócz 
Multan i Wołoszczyzny Szląsk jeszcze. Co sobie wymówił za to w na
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grodę o tern niepotrzebuję wam donieść nad Renem. Układy te w obe- 
cnej chwili ani są ukończone, ani zerwane. Niewierny jak  dalece są 
w tej mierze poinformowani w Berlinie.

Królestwo Polskie.
, W a r s z a w a ,  27. Marca. — W yjaśnił się wreszcie stan rzeczy 

który takim  niepokojem wszystkich napełniał i wiemy, że po przypad
kowym a nieszczęśliwym uwięzieniu jen. Langiewicza i ustaniu tym spo- 
sobeni dyktatury z taką radością przyjętej przez cały naród, który pra-
gnął przecież widzieć imiennego naczolnika powstania i rząd im ienny_
wydał komitet centralny narodowy jako rząd tymczasowy narodowy ode
zwę, iż obejmuje napowrót ster władzy. Ten krok objęcia władzy napo- 
wrót przez rząd tymczasowy wypłynął naturalnie z toku rzeczy i każdy 
go ocenia i uznaje. To tylko mogło zapobiedz jakiemukolwiek nieła
dowi, szczególniej w obec pretensyj przez cały naród odpychanych, 
a które się pojawiły w znanej tu protestacyi jen. Mierosławskiego, któ
rej właśnie sam rząd moskiewski chce nadać jak największy rozgłos bo 
oto, jak  słychać, kazał ją  wydrukować w Dz i e ń .  P o w s z e c h n y m .
0  objęciu przez siebie napowrót władzy, zawiadomił komitet centralny 
odezwą noszącą dzisiejszą datę a rozrzuconą w tvsiacznych egzempla
rzach po Warszawie.

Po ogłoszeniu tu  w litografowanych tysiącznych egzemplarzach wy
jątku  z waszego dziennika z 22. Marca, w którym opisaliście bój pod 
Grochowiskami, radę wojenną w Wełcu i powody oddalenia się jenerała 
Langiewicza wyrażone w jego odezwie, oraz po równoczesnem ogłosze
niu tu odezwy wyżej wspomnionej rządu tymczasowego czyli komitetu 
zmniejszył się zamęt sprawiony liczuemi najmylniejszemi pogłoskami
1 wieści rozgłaszanemi przez ajentów rządowych moskiewskich. I  tak 
np. rozrzucono tu w Warszawie drukowane kartk i z podpisem: »W a r
szawa 25. Marca,« a które fałszywie i podstępnie twierdzą, iż cały kor
pus jen. Langiewicza zażądał jednogłośnie mieć naczelnym wodzem jen. 
Ludwika Mirosławskiego, co, jak  wiemy tu dobrze, jest zupełnym fał- 
szem,^ a tylko z umysłu rzuconym i rozsiewanym przez chcących wywo
łać niejednośc w narodzie i spowodować, aby znaczna część ludności co
fnęła się zupełnie od powstania.

Rój z rządem moskiewskim i jego wojskami trwa dalej we wszyst
kich województwach Kongresówki i na Litwie. W podlaskiem. lubel- 
skiem i płockiem zaszło w tych dniach kilka utarczek między oddzia
łam i Padlewskiego, Kuczyka. Zameczka, Czajki. Sokoła, a oddziałami 
wojsk moskiewskich. Także pułkownik Lewandowski stoczył bój na 
granicy lubelskiego i podlaskiego między Zielonką a Jagodnem. W ię
ksza część jego oddziału przerżnęła się przez przeważne siły moskiew
skie rozbiwszy zastępujących im Moskali, lecz sam Lewandowski z czę
ścią oddziału odcięty, został raniony i wzięty do niewoli. Znaczna to 
strata, bo byłto człowiek dzielny i pełen poświęcenia. Część oddziału 
która się przerżnęła, połączyła się z oddziałem Sokoła. W lubelskiem 
Lelewel stoczył k ilka pomyślnych potyczek, a prócz niego mają tam być 
dwa inne oddziały nielicząc części z oddziału pułkownika Czechowskie
go, która pozostała w lubelskiem po nieszczęsnem wparciu drugiej po
łowy tego oddziału do Galicyi, jak  nam tu  donoszą.

Przybyło tu  koleją petersburgską parę tysięcy grenadyerów i kwa
termistrze tegoż korpusu. (jz

— Z najbliższego nas pola walki wKrakowskiem i Sandomierskiem 
są tylko dzisiaj dwie głuche wieści. Jedna z tych wieści powtarza szcze
gółowiej niepewną pogłoskę o chwilowem opanowania przez oddział pol
ski miasta gubernialnego Radomia opuszczonego przez wojska moskie
wskie, które z jen. Uszakowem do Kielc poszły, o zabraniu kasy, uwol
nieniu tam kilkudziesięciu jeńców i rozbrojeniu oddziału żandarmów. 
Czekamy jednak jeszcze na potwierdzenie tej wieści. Druga pogłoska 
dzisiaj nadeszła mówi o jakiejś utarczce w Olkuskiem, wskutku której 
mały oddział kozaków został zniesiony, a 10 z nich rannych wieziono 
wczoraj. Donoszą nam także, że nowy oddział polski dobrze uzbrojony 
ukazał aię w Krakowskiem, pod dowództwem pułkownika Gregowicza. 
Dziś wieczór przywieziono koleją do Krakowa sześciu rozbrojonych żoł
nierzy rosyjskich.

Z Radomskiego z pod Kozienic mamy szczegółowe doniesienia 
o dwóch wspomnianych już przez nas bojach, stoczonych w lasach kozie- 
nickich. Oddział polski pod dowództwem Turkettego organizował się



pod wsią Świeże, leżącą za bagnami niedaleko ujścia rzeki Radomki 
do Wisły, gdy Moskale dowiedziawszy się o nim , wyprawili przeciwko 
niemu w dniu 25. Marca trzy oddziały: jeden wyszedł z Demblina zło
żony z dwóch rot piechoty, z 3 działami; drugi oddział z Radomia zło
żony z dwóch rot piechoty; trzeci ze Zwolenia złożony z jednej roty pie
choty, szwadronu dragonów i 150 kozaków. Moskale rozpoczęli bój 
strzałami z dział do bagnistego lasu, w którym rozstawił się oddział 
polski i z za drzew raził artylerzystów moskiewskich tak celnie, iż zgi
nęło dwóch oficerów i kilku kanonierów. Następnie piechota moskiew
ska rozpoczęła ogień, którym jednak niewielkie szkody zrządziła Pola
kom rozstawionym w tyralierach w lesie, a niemogąc ich wyprzeć ze sta
nowiska ogniem, cofnęli się Moskale po trzygodzinnem strzelaniu ku 
Kozienicom, pozostawiwszy na placu do 30 zabitych i wziąwszy większą 
liczbę rannych ze sobą. Z polskiej strony zginęło 14, między innymi 
Babski obywatel z miasta Warszawy, odznaczający się męstwem. Na 
drugi dzień Moskale powtórzyli atak, lecz po daleko krótszej strzelani
nie odeszli do Radomia i Demblina. O działaniu Czechowskiego i Do- 
wgiełły w okolicach ś. Krzyża i Wąchocka nie mamy bliższych doniesień.

W  Lubelskiem prócz oddziałów Prasnyla i Lelewela, o którego roz
biciu mylne były wieści, są dwa inne małe oddziały w lasach z tej strony 
Zamościa, a kilka kolumn moskiewskich do 5000 ludzi liczących, napró- 
żno męczy się w forsownych pochodach ścigając wiatr po polach i borach.
Z Podlaskiego i Mazowieckiego niemamy dzisiaj świeżych wiadomości. 
Natomiast doniesienia z Augustowskiego mówią o wzroście tam powsta
nia, o ukazaniu się silnego oddziału w Maryampolskim powiecie, który 
zniszczył kolej żelazną pomiędzy Eidkunami a Kownem, co potwierdzają 
listy z Eidkun z 1. Kwietnia i depesze telegraficzne w O std. Z tg  zamie
szczone, a które donoszą, iż wojsko rosyjskie posiano pośpiesznie z Wie- 
rzbołowa ku Maruszom, a pociągu osobowego z Berlina do Petersburga 
zupełnie za granicę nie puszczono.

Najważniejsze jednak wiadomości są od kilku dni z Litwy. Do do
niesień wczoraj przez nas podanych, iż cała prawie ludność Żmudzi 
chwyciła za broń w obronie wiary i ojczyzny, żo jeden oddział polski za
jął Poniewież, inny pobił Moskali pod Uścianą, trzeci zgromadził się 
wTowianach, czwarty w okolicach Szawel, dodają dzisiejsze wiado
mości kilka szczegółów o wzroście powstania także w środkowej Litwie, 
w Wileńskiem i Mińskiem. Prócz doniesień w tym względzie zamie
szczonych w powyższym liście z Litwy, powiedzieć tu możemy, iż drobne 
oddziały polskie niepokoją i urywają Moskali na całej przestrzeni Litwy, 
najsilniejsze jednak powstanie jest na Żmudzi. Jenerał Maidell wyru
szył z Kowna w d. 27. Marca na czele batalionu strzelców dwóch dział 
i sotui kozaków do Polągi, a zastępuje go w Kownie Liehaczew.

Donoszą także z okolic Wilna o okropnym mordzie, jakiego dopu
ścili się Moskale w pobliżu stacyi kolei żelaznej Jewia w dobrach p. 
Górskiej. Otoczywszy znienacka dom i zabudowania dworskie, rzucili się 
Moskale na zgromadzonych tam 70 młodzieży i rzemieślników z Wilna, 
zamierzających podobno przedrzeć się do powstańców. Napadnięci bro
nili się dzielnie dziesięćkroć większym siłom. Poległo ich w tym boju 
50, drogo życie swoje sprzedając; pozostałych 20 Moskale rozbroili, 
ale i tych następnie zamordowali, wymordowali potem domowników, 
zabili dwie panny Górskie, zrabowali i spalili dwór i zabudowania dwor
skie. To nowe barbarzyństwo dodane do tysiąca spełnionych przez hordy 
moskiewskie.

Korrespondent z Litwy w liście powyżej zamieszczonym donosi
0 rozstrzelaniu przez Moskali w Kownie, walecznego dowódzcy oddziału 
polskiego w Trockim powiecie działającego, Korewy; otóż bliższa wiado
mość przez nas otrzymana dodaje, że Korewa przy rozstrzelaniu zacho
wał zadziwiający wrogów spokój umysłu i męztwo. Był on synem za
możnego właściciela ziemskiego z okolic Kowna, i służył poprzednio 
w wojsku rosyjskiem. — Z zamieszczeniem listu z pod Barana, o którym 
wczoraj wspomieliśmy, wstrzymujemy się aż do otrzymania bliższych 
wyjaśnień. Cz.

Z n ad  g ra n ic y  L u b e lsk ie g o . — Przesyłam wam opis działań 
oddziału pułkownika Czechowskiego w Lubelskiem, od chwili ukazania 
się tego oddziału w Tarnogrodzie, aż do wparcia większej jego części do 
Galicyi w d. 21. t. m.

Dnia 15. t. m. oddział około 800 ludzi liczący, dobrzo uzbrojony 
w sztućce z bagnetami i dubeltówki z bagnetami, a w małej części w ko
sy, i dobrze opatrzony w amunicyę, pod dowództwem pułkownika Cze
chowskiego, wszedł do Tarnogrodu i ogłosił tam rząd narodowy, przy- 
czem odczytał manifest dyktatora Langiewicza.

Dowodził naczelnie pułkownik Czechowski, a oddział składał się 
z dwóch batalionów piechoty i szwadronu jazdy. Pierwszem batalionem 
piechoty złożonem z czterech kompanij liniowych i jednej strzeleckiej do
wodził major Englert, stary i wytrwały żołnierz jeszcze z armii polskiej 
1831 r., który następnie jako wychodziec odbywał kampanie węgierską
1 włoską. Drugi batalion, był w ten sam sposób złożouy, a szwadron 
jazdy liczył tylko 60 jeźdźców.

Jeszcze 15. Marca wyruszył oddział z Tarnogrodu przez Księżopol 
do Króli, gdzie przenocowawszy powrócił 16go t. m. do Księżopola. 
W  miejscu tem zatrzymał się dzień cały, a nazajutrz pociągnął ku Bi
szczy, zkąd 18. t. m. przez Potok do Naklika. Dnia 19. t. m. wyprawio
no dwie kompanie strzeleckie do Krzeszowa dla zabrania tam kasy rzą
dowej i potrzeb dla wojska.

Dnia 19. t. m. o 10. wieczorem dowiedziano się, iż Moskale są o pół 
mili od oddziału polskiego (we wsi Lipinach dolnych P. R.) Nie za
mierzając przyjąć walki w niedogodnem stanowisku, ruszył oddział w po
rządku pod Potok dolny, gdzie stanął obozem. Oddział moskiewski 
ciągnący za nim zaatakował go rano 20. t. m. i zawiązał się w tyralier- 
ską potyczkę; w której Moskale znaczne poniósłszy straty, cofnęli się w 
nieporządku. Jakkolwiek pomyślna ta  potyczka ucieszyła bardzo od

dział, zasmuciła go jednak ciężka rana jaką otrzymał dzielny major 
Englert w chwili, gdy kierował w ogniu będącym łańcuchem tyralierów 
naszych. Kula przeszyła mu piersi z prawej strony ku lewej i na drugi 
dzień umarł. Z polskiej strony było tylko 3 poległych i 5 rannych; Mo
skale zaś gorzej strzelający i gęściej stojący, bo w linii pełnej znaczniej
sze ponieśli straty, a gdy padł z zabitym koniem dowodzący nimi pułko
wnik Mielników, Moskale poczęli uciekać.

Oddział polski ruszywszy po utarczce pod Potokiem, przeszedł rze
czkę Tanów pod Bomachami i zatrzyma! się po drugiej jej stronie. Tu 
nastąpiło starcie z dwiema kolumnami moskiewskiemi, z których jedną 
ciągnącą z Janowa prowadził pułkownik Mielników, druga zaś szła od 
Zamościa chcąc uderzyć z boku. Oddział strzeleckiej kompanii otrzymał 
rozkaz rzucenia mostu na Tanwi, co uskutecznił pod ogniem nieprzyja
cielskim, a na froncie zawiązał się bój ogniowy między piechotą mo
skiewską, która przebyła rzekę, a dwiema polskiemi kompaniami strze- 
leckieini i jedną kompanią liniową. Tymczasem szwadron dragonów 
moskiewskich przeprawiwszy się także przez rzekę i zaszedłszy z boku 
przypuścił atak, lecz odparty został ogniem kilkudziesięciu żołnierzy 
z pierwszej kompanii liniowej. Po kilkogodzinnym boju ogniowym na 
froncie, Moskale straciwszy do 50 zabitych i rannych, cofnęli się nad 
wieczorem, a z polskiej strony było 9 ranionych i 3 poległych; strata 
mniejsza, gdyż Polacy stali w pozycyi w części zakrytej. W boju tym 
wzięła także udział część owego szwadronu jazdy polskiej ścigając od
partych dragonów. Drugi batalion stał w rezerwie. Nazajutrz rano tj. 
21. Marca wyruszył oddział ku Hucie Kneszowskiej zwróciwszy się nieco 
na zachód ku grauicy galicyjskiej, aby rannych w pewnem miejscu ulo
kować. W marszu przez lasy już po wyruszeniu z odpoczynku zostało 
czoło oddziału nagle zaatakowane przez przeważne siły moskiewskie, parę 
tysięcy żołnierzy liczące. W boju tym, zdaje się, iż front polski rozwi
nąwszy się za szeroko został przecięty, a chociaż Moskali odparto, jedna 
część odłączywszy się pociągła dalej, gdy druga, choć po zwycięzkiej 
prawie walce, lecz rozdzielona na małe oddziały przybliżyła się u o gra
nicy galicyjskiej wraz z pułkownikiem Czechowskim i czyto nie mając 
miejsca do zebrania się, czy też z powodu braku rozkazu lub też złych 
rozkazów, przeszła granicę i częścią została aresztowaną, częścią się roz
proszyła. Kilka kompanij, które zostało w Lubelskiem, przerżnęło się 
w głąb tego województwa i tam połączyło się z innym oddziałem.

iYaucya.
P a r y ż ,  2. Kwietnia. — Opinia publiczna w swych uniesieniach za 

sprawą polską utrzymąje się wciąż bez żadnej zmiany. We wielu tea
trach przedstawiają reprezentacye na rzeez rannych Polaków. P a t r i e  
wynurza swe oburzenie, że władze austryackie wydaliły byłego posła 
polskiego 751etniego starca z Krakowa i pod eskortą odwiozły go do 
granicy. Tenże bawił w Krakowie przez dni 10. Tenże dziennik sądzi, 
że wygnanie Leduchowskiego jest dziełem władz miejscowych.

— Pismo ulotne napisane przez Tańskiego, którego treść podała 
O p i n i o n  N a t i o n a l e ,  a znaczenie podnosi autora stosunek do hr. W a
lewskiego, którego znów austryacka jeneralna korespondencya uważa 
za duszę polityki francyskiej w sprawie polskiej, ma ty tu ł: »Appel de la 
Pologne ii 1’Autriclie et a la France* przez M. Józefa'1'ańskiego u Dentu. 
Pismo te rozbiera jasno i dowodnie kwestyą polską ze stanowiska euro
pejskich interesów.

P a r y ż ,  3. Kwietnia. — Augsburgska pow. gazeta donosi z Paryża, 
że hr. Rechberg otrzymał polecenie do napisania projektu do noty 
w sprawie polskiej, którą Francya, Anglia i Austria mają spoinie prze
słać do Rosy i.

— Pułkownik żuawów polskich Rochebrun poczytuje walkę w Pol
sce za wcale nieukończoną. Oprócz amunicyi brak Polakom bandaży, 
szarpi i płótna. Uprasza więc publiczność francuską o wysyłanie ich 
masami.

— P a t r i e  zamieszcza następującą notę: nasza korespondencya 
prywatna z Poznania, upoważnia nas do zaprzeczenia twierdzeniom wielu 
dzienników, jakoby komitet narodowy w Warszawie nakazał składanie 
broni. Owszem przeciwnie, komitet po klęsce jenerała Langiewicza na 
nowo się zreorganizował i uzupełnił. Nowy teu komitet nakazał dalsze 
prowadzenie wojny z Moskwą.

— W nocie dyplomatycznej, którą lord Russel w d. 2. Marca prze
słał, powiedziano, że ponieważ traktat z r. 1815- uregulował stosunki 
w Polsce, przeto wypływa ztąd Anglii prawo do przedstawień w sprawie 
polskiej. Russel jest tego zdania, że powstanie wybuchło, ponieważ 
zniesiono instytucye zaprowadzone przez Aleksandra I. w Polsce, gdyby 
więc do nich wrócono, sejm narodowy zwołano i administracyą narodową 
zaprowadzono z obwołaniem równoczesnem powszechnej amnestyi, wów
czas możnaby liczyć na uspokojenie publicznej opinii.

— C o n s t i t u t i o n  nel  tak kończy swój ostatni przegląd polityczny: 
»We Włoszech, jak w Belgii, jak w Portugalii, jak w Anglii, jak 
w Szwecyi manifestacye energiczne objawiające się na rzecz narodu pol
skiego odznaczały się duchem jaki im przewodniczył, tudzież spokojem 
i porządkiem, z jakim się odbyły. Rzec można, iż cała Europa wyra
ziła swoje głębokie uczucia dla szlachetnego i dzielnego ludu, który 
walczy za narodowość swoją i wiarę religijną. Na tem polu wszystkie 
opinie są zgodne, a zgoda ta dająca tak wielką silę rządom, które 
wzięły w"rękę sprawę Polski, jest istotnym warunkiem pomyślnego sku
tku ich starań. Byłoby godnem pożałowania, gdyby podniety innej na
tury chciały zamącić tę jednozgodność i wprowadziły idee sekciarstwa 
i rewolueyi w sprawę ludzkości, sprawiedliwości i porządku europej
skiego. Byłby to środek zdolny do zaniepokojenia obcych rządów, po
dzielenia opinii publicznej, i w ten sposób skompromitowania sprawy 
polskiej.« Słowa te zdają się być wymierzone nie do Polaków, lecz do 
samych Francuzów. Ostrzegają one, aby stronnictwa we Francyi nie- 
chciały użyć kwestyi polskiej jako środka agitacyi wewnętrznej.



3

— D a lsz y  c ią g  z d a n ia  sp ra w y  z p o s ie d z e n ia  ^ sen a tu  
f r a n c u s k ie g o  z d. 17. M arca .

P. B o n je a n . A rzeczywiście, zbyt dzielnym żołnierzem na pełnie
nie tego obowiązku katowskiego, książę Gorczaków, ulegając bardziej 
wzruszeniom moralnym, aniżeli chorobie, umarł kilka tygodni później, 
30. Maja. Podczas swego bolesnego konania, widział około łoża kobiety 
ubrane w czerni, któro go nieodstępowały.... Byłto obraz Polski w ża
łobie. Te tragiczne śmierci nie miały być ostatniemi. Pod koniec mie
siąca Sierpnia przybył do Warszawy generał Lambert, aby zastąpić księ
cia Gorczakowa. Był, jak powiadają, usposobiony jak najlepiej, lecz nie 
słuchany przez władze moskiewskie, nie mógł przeszkodzić brutalnemu 
najściu i zbeszczeszczeniu kościołów z nocy 15. na 10. Października. Dnia 
następnego, sprawca tych gwałtów generał Gerstenzweig, zastrzelił się; 
a hr. Lambert opuścił Warszawę zo względów zdrowia. Rzecz uwagi 
godna, panowie, z Moskali ległych w Warszawie, w owym pamiętnym 
roku 1861, nie padł ani jeden z ręki polskiej, wszyscy ponieśli lub wyko
nali sami na sobie wyrok Boży. Przychodzimy do ostatnich kończyn tej 
żałobnej historyi. Wyjazd Lamberta był hasłem tej gwałtownej reak- 
cyi w sensie surowości, która uwięziwszy w przeciągu ośmiu miesięcy, 
w samem mieście Warszawie, 14,883 osób, znalazła się nareszcie uwień
czoną w początku roku bieżącego, ową zgrożliwą, tłumną deportacyą 
młodzieży polskiej, zamaskowaną zaledwie przez kłamliwą nazwę rekru
towania. Co do tego punktu, panowie, dał wam raport kilka szczegółów, 
które jakkolwiek niedokładne, pozwalają mi skrócić rnoję mowę. Dodaję 
tylko kilka rysów. Na poparcie tego co wam raport powiedział o cha
rakterze wojskowej służby, narzuconej polskim rekrutom mógł dodać 
uchwalę rady powiatowej Piotrkowskiej, która stwierdza, że na więcej 
niż na jedenaście tysięcy młodych ludzi wybranych przez lat 24 w tym 
jednym powiecie 498 tylko wróciło po większej części ludzi nie znających 
już własnego języka, własnej religii i niezdolnych do żadnej pracy. Co 
raport byłby wam mógł także jeszcze powiedzieć, to że owo tak zwane 
rekrutowanie było tylko niegodną komedyą. Cyrkularz mający pozo
stać tajnym, lecz publikowany przez C zas z 30. Grudnia, ogłasza: »że 
obecne rekrutowanie ma przeznaczenie oczyszczenia ludności, że nie jest 
ograniczone co do liczby, że ludzie źle zapisani mają ulegać jego rygo
rowi ; że lista ma zawierać przyczynę zapisania każgego; że ma pozostać 
tajemną aż do wykonania itd.« Lord Palmerston nie miał więc niesłu
szności, nazywając to rekrutowanie prawdziwą transportacyą. (Oznaki 
aprobacyi na kilku ławach). Co mógł wam jeszcze raport powiedzieć, 
to że prócz wszystkiego, owo rekrutowanie było zasadzką łapką zasta
wioną na cierpliwość polską. Otóż, co też czytano kilka dni po 14. Sty
cznia w urzędowym D z ie n n ik u ; »Nie przeczymy, aby nie było anor- 
malności w tym rekrutowaniu, które ciążąc na miastach, uwalniało odeń 
wsie. Rząd znał od kilku miesięcy plany powstania, wiedział, że rekru
towanie będzie hasłem ruchu. W niemożności dosięguienia naczelni
ków, którzy są za granicą, nie pozostawało mu nic innego, jak trzymać 
się nieszczęśliwych narzędzi « O sprawiedliwości moskiewska! Nie mo
gąc dosięgnąć winnych, uderza w niewinnych! Nikczemna wymówka! 
Jakżeż to? Od kilku miesięcy wiedziano, że to anormalne rekrutowanie 
jak jo nazywają będzie hasłem powstania, a 0. Października 1801 zade
kretowano je, w miesiącu Grudniu zredagowano cyrkularz egzekucyjny, 
a 14. Stycznia przystąpiono do wykonania? Z tych zbliżonych do siebie 
dat czyż nie wypływa przeciwnie, że rozdrażniona rezygnacya, jaką lud
ność od dwóch lat naprzeciw jej gwałtów stawiała, polieya moskiewska, 
(bo niech mnie Bóg chroni, abym chciał oskarżać cesarza) ułożyła wszy
stko, aby urzeczywistnićruch, który przepowiedziała! Mimo to, panowie, 
i na ten raz jeszcze, ta niegodziwa rachuba miała być omylona. Ludność 
postanowiła pozostać wierną polityce męczeństwa. Wylewano łzy we 
\vnętrzu rodzin; lecz milczano na ulicy. Sześć dni upłynęło tak w po
nurem milczetiu, gdy dnia 21. Stycznia ukazał się w urzędowym D zien
n ik u  artykuł głoszący: że rekrutowanie nie doznało żadnego oporu; że 
popisowi okazywali ochotę i dobrą wolą, zadowolnienie i wesołość, idąc 
kształcić się w szkole porządku, jaką im otwiera służba wojskowa. (Po
ruszenie.)

P. G e n e ra ł Hugon. Zamieniono Polskę w ludzkie jatki!
P. B o n je a n . To było zanadto! Polacy przyjęli męczeństwo, nie 

mogli przyjąć hańby. Artykuł ten był kroplą trucizny, która przepeł
niła czarę. Jakże protestować przeciw tak niegodziwemu kłamstwu! 
Pozostawał jedyny środek, chwycić za broń. Chwjcić za broń! Próżna 
i śmieszna formułka, bo od dawnych już czasów Polska była rozbrojoną. 
Otóż więc z drągami i z kosami rozpoczęła ta bohaterska młodzież walkę 
przeciw jednej z najstraszliwszych armii świata. Z jak dzikiem barba
rzyństwem jest prowadzona, czytacie codziennie. Lecz może jest w tern 
przesada! Sądźcie i na ten raz jeszcze, nie według świadectw polskich 
lecz według niezaprzeczonych świadectw moskiewskich. W .  książę 
Konstanty był zmuszony ogłosić rozkaz dzienny, aby zalecić żołnierzom 
dyscyplinę i ludzkość. Do jakiego to stopnia żołnierskie gwałty musiały 
przekroczyć wszelką miarę, skoro w. książę w podobnych okoliczno
ściach wystosował taki rozkaz dzienny do armii moskiewskiej. Otóż 
świadectwo świeższe a mniej jeszcze podejrzane. Pułkownik Korff zbiera 
swych oficerów i mówi: »Panowie, sprawa Polaków jest sprawiedliwa 
i święta; nie mogę pogodzić sumienia mego, jako poczciwego człowieka, 
z instrukeyami, które odbieram jako oficer. Bądźcie zdrowi!« I zabija 
się. Samobójstwo wzniosłe, które znajdzie łaskę przed okiem Boskiem. 
Maluje okropny los Polski wymowniej, jakby to mogli kiedykolwiek 
uczynić wszyscy poeci i wszyscy mówcy. Z tego sprawozdania, bardzo 
rozciągłego, mimo wszystkich moich usiłowań, aby je skrócić, trzeba te
raz wyciągnąć następstwa. Jeźli dowiodłem, że Rosya do Polski nigdy 
nie miała prawowitego tytułu, czyż nie jest następstwem logicznem, je
dynie zgodnem ze sprawiedliwością, aby zbrodnia podziałów była napra
wioną, zupełnie naprawioną? Jeżeli teraz chcecie zauważyć panowie,

że po 90 latach okupacyi, Polska i Moskwa są obie nawzajem nienawi- 
stniejsze, niż kiedykolwiek; że między Polakami a Moskalami wszelka 
odtąd zgoda niepodobna; że powstanie zwyciężone dzisiaj, wybuchnie 
jutro i zawsze, aż do zupełnej zagłady narodu polskiego lub aż do 
tryumfu jego prawa, czyż nie trzeba uznać, że następstwo wskazane lo
giką i sprawiedliwością jest zarazem rzeczywiście praktycznem, ponie
waż zawiera jedyne rozwiązanie tego krwawego problematu, który od 
dawnego czasu kłóci pokój i sumienie Europy? Ależ, powiedzą na to, 
co proponujesz, jest nicwykonalnem, Moskwa nigdy się nato nie zgodzi. 
A więc chcesz wojny, wojny z Moskwfą, wojny może z Niemcami! Pano
wie, nie chcę ani wojny, ani tego pokoju za każdą cenę. Czyż między 
szkołą Matamorów i Ceporellów nie ma być słusznego środka! W ka
żdym razie, kiedy się traktuje sprawę tak wdelkiej trudności, czyż jest 
rozsądnie wołać tak głośno do strony przeciwnej: Cokolwiekbądź zro
bisz, cokolwiekbądź odpowiesz na nasze najsprawiedliwsze reklamacye, 
jesteśmy zdecydowani uważać się za zadowolnionych? Co się tyczy nie
podobieństwa , widzieliśmy za dni naszych, urzeczywistniających się tyle 
rzeczy, które uważano jako niewykonalne, że wyraz ten powinienby być 
wykreślonym ze słownika politycznego. Któż np. w Marcu 1859, byłby 
uważał za rzecz podobną, aby Austrya mogła się zrzec tej Lombardyi, 
o którą jej przynajmniej tyle chodziło , co Moskwie o Polskę? Któżby 
był przewidział tyle innych zmian dokonanych tak szybko na półwyspie 
włoskim i gdzieindziej! Dla czegóż miałbym więc uważać jako niewy
konalne oswobodzenie Polski, która w wyższym daleko stopniu ma za 
sobą Boga, prawo i współczucie całego świata! Co do mnie, panowie, 
mam zaufanie we wsżechmocność prawa i rozumu; jak kropla wody wy 
drążą kamień, tak i one kończą prędzej czy później zwycięstwem. Jest 
to kwestya czasu, sposobności; trzeba się tylko trzymać na pogotowiu. 
A któż ręczy, że ta sposobność nie nadarzy się jutro? Czyż nie widzi
cie państwa Ottomańskiego zapadającego się samego w sobie, jak ciała 
pozbawionugo życia, trzymającego się tylko niespokojną zazdrością 
swych następców? Ileż nowych kombinacyi wypłynie z tego wypadku, 
którego nie pragnę, lecz który jest nieunikniony. Ileż to kombinacyi, 
pośród których przywrócenie Polski nie jest z pewnością ani najtrudniej
szą, ani nie najmniej przewidzianą. Ta Anglia, która nas opuszcza 
w kwestyi polskiej, jak nas opuściła w Meksyku, jak nas opuści wszę
dzie, ile razy tego jej interes będzie wymagał; nasamprzód jej dobro, 
a potem szkoda innych; te Niemcy, które nie zdają się pojmować nie- 
bespieczoństwa, jakiem im Moskwa grozi, będą wkrótce może pierwszemi, 
aby się domagać naszego współdziałania w dopełnieniu tego wielkiego 
czynu sprawiedliwości. Czyż Rosya sama nareszcie nie pojmie, że Pol
ska jest dla niej jakby rakiem pożerającym jej siły? Bezwątpienia, na 
słusznych argumentach nie zbywa tu równie, jak na prawie. Czyż nie 
można powiedzieć cesarzowi Rosyi: Jesteś naczelnikiem najobszerniej
szego państwa w świecie, ale większość twoich poddanych pozostała 
w' tyle o kilka wieków po za innymi narodami enropejskimi; chcesz ich 
poprowadzić na drodze cywilizacyi; zadekretowałeś uwolnienie 23 milio
nów ludzi; wytrwaj, a imię Twoje będzie wielbione po wszystkich wieki. 
Ale jest jeszcze inna chwała, wyższa, którą od Ciebie zależy osięgnąć; 
w jednym z ostatecznych krańców Twego państwa obszernego istnieje 
naród szlachetny, ktorego żaden prawowity akt nie poddał pod Twe pa
nowanie, a który od blisko wieku domaga się swej narodowości. Oparł 
on się zwodniczym nadziejom Aleksandra I , podobnie jak żelaznej ręce 
cesarza Mikołaja. Nic nie zdołało wywrzeć nań wpływu, a ty jesteś 
dzisiaj postawiony w alternatywie ostatecznej wskazania imienia twego 
na wzgardę generacyi następnych dokonywając zniszczenia bohaterskiego 
narodu, lub też zyskania nieśmiertelnej chwały, ośmielając się dopełnić 
wielkiego aktu sprawiedliwości i wynagrodzenia. Zresztą, czyż to po
święcenie byłoby tak wielkiem? Polska nie jest dla Rosyi źródłem siły, 
ale raczej słabości. (Prawda, prawda). Naród ten z którego chciała 
uczynić swą przednią straż przeciw Europie, ileż to już razy nie. zwra
cał się przeciw głównemu korpusowi armii? Ażeby go utrzymać pod 
jarzmem, trzeba ci całej armii. Ale ta armia demoralizuje się w tej 
wojnie zniszczenia, pijani krwią i łupieztwem żołnierze twoi zapominają 
dawnej dyscypliny, kiedy twoi oficerowie zdjęci grozą dla podobnego 
przeznaczenia, poszukują aż w samobójstwie środków, aby się odeń usu
nąć (znaki aprobacyi). Wreszcie gdy Polacy będą wytępieni, gdy mia
sta i wsie znikną w płomieniach, gdy się będzie mówiło: »Stepy pol
skie,* jak się mówi stepy uralskie, lub syberyjskie, czyż Rosya będzie 
dla tego silniejszą, szczęśliwszą? Nie, ponieważ Rosyi nie zbywa na 
ziemi, tylko na mieszkańcach. A czyż nie widzisz, że ponieważ jej za
grażasz z Północy nad W isłą, zaniepokojona Europa zagradza ci drogę 
Wschodu? Zaspokój ją  przywracając Polskę, a w Warszawie oswobo
dzonej znajdziesz klucz tego Wschodn dokąd cię powołuje twoje położe
nie jeograficzne i instynkt twoich ludów. A gdyby Moskwa wzbraniała 
się poddać głosowi sprawiedliwości i rozumu na co tuzeba być przygoto
wanym, ponieważ podług moralności zdobywców, jeżeli jest zaszczytnie 
brać, to jeszcze zaszczytniej nie oddawać, czyż nie można się zwrócić do 
reszty Europy i rzec do niej: »Ludy europejskie, a przedewszystkiem 
wy ludy Niemiec jeżeli pozostajecie głuchymi na wołania ludzkości, słu
chajcie przynajmniej głosu waszego interesu.« (D. c. nast.)

Anglia.
L o n d y n ,  2. Kwietnia. — W Londynie i Brodfordzie znów się od

były wielkie meetyngi w sprawie polskiej, których znaczenie stara się 
osłabiać lord Palmerston swemi mowami.

— Komodor amerykański Wilkes przytrzymał statek angielski 
»Peterhof« posądzając go o przewożenie kontrabandy wojennej. Sprawa 
ta zdawała się grozić zawikłaniem między Anglią a Unią amerykańską, 
ale gabinet angielski, który bądź co bądź pragnie uniknąć wojny z Ame
ryką, polecił doradzcom korony, aby zbadali tę sprawę. Mo r n i n g  
P o s t  zapewnia, że orzeczenie wypadło na usprawiedliwienie komodora



am erykańskiego. Gdyby zaś Anglia szukała  zatargów, okręt ten jak  
niegdyś »Trent« mógłby się stać powodem do zerwania stosunków  przy
jaźn i z Am eryka. W ażność polityczna tego fak tu  na tem  się zasadza, 
iż przekonywa on , że Anglia pragnie koniecznie un iknąć zatargów 
z Ameryką.

Austrya.
W iedeńska P r e s s e  u trzym uje, że w tej chwili A ustrya już przy

s tą p iła  do kroków zamierzonych przez państw a zachodnie w sprawie po l
skiej. Trzy te  m ocarstw a m ają wysłać do P e te rsbu rga  noty równo- 
brzm iące (lecz nie notę wspólną). Stanowisko A ustry i odmienne od sta- 
od stanow iska F rancyi i A nglii w kwestyi po lsk ie j, było jedną z trudno
ści redakcyjnych tej noty. Celem tej interwencyi dyplomatycznej jest 
zalecenie Rosyi śpiesznego zaprow adzenia w Królestw ie »rel'orm odpo
wiednich czasow i.« P r e s s e  słusznie u trzym uje, że przystąpienie A u
stry i do dyplomatycznego działania osłab iło  wielce siłę  żądań , z d ru 
giej zaś strony dodało im nacisku. P r e s s e  podnosi tę  okoliczność, 
że udzia ł A ustry i m a znaczenie pod względem kwestyi kościoła kato li
ckiego. W  tym że artyku le  P r e s s e  mówi przeciw  in ternow aniu wy
chodźców z K rólestw a, którzy  wszedłszy w granice A ustry i są osobami 
p ryw atnem i, a  nie pow stańcam i, i służy im  praw o opieki zapewnionej 
ustaw am i.

Galicya.
K r a k ó w ,  61 M arca. — Znany poseł hr. J a n  Ledóchow ski, emi

g ran t z r  1831 przybywszy przed niejakim  czasem za pasportem  fran 
cuskim  niewizowanym przez polelstwo au s try ack ie , otrzym ał nakaz opu
szczenia K rakow a. P o  upływie naznaczonego m u term inu , gdy oświa- 
czy ł, iż ty lko przemocy ulegnie, lecz dobrowolnie nie wyjedzie, został 
w d. 28 b. m. z hotelu wywieziony w towarzystwie policyjnych u rzędn i
ków koleją żelazną do granicy saskiej do Bodenaach.

— D ziś przywieziono tu  dziewięciu ranionych z Miechowa z czasów 
wyprawy Kurowskiego. W szyscy są  poddanym i austryackim i i zostali 
tu  odesłani za staran iem  osób prywatnych.

—  W czoraj u m arł w tutejszej klinice Ignacy Suryn uczeń 7ej klasy 
tutejszego g im nazyum , la t 20 liczący, raniony pod Małogoszczą.

— Do I t a l i e  donoszą telegrafem  z P e te rsb u rg a , że W . ks. Kon
stan ty  wniósł telegrafem , ażeby sęnatorów  francuskich ; Larochejacqc- 
le ina  i L agueronniera udekorow ać orderem  św. W łodzim ierza 2ej klasy. 
Cesarz odesłał zaraz ten  wniosek do właściwej kancelaryi.

14 roni li u miejscowa.
S z a m o t u ł y ,  1. Kwietnia. — W  Ryczywole zgrom adziła się w je 

dnej szynkowni drużyna różnej narodowości i w ychylała różne zdrowia, 
jak  pisze O s t d .  Z tg . W  tem jeden Polak  zaw ołał: niech żyje pu łk  18 
(w którym  zapewne dawniej służył), niech żyje k ró l i Langiewicz! Nie
miec jeden obecny uderzył za to w tw arz Polaka, w skutek czego przy
szło do trzepauiny powszechnej, w której ów Niemiec został zabity. Ko- 
m isya sądowa przybędzie ju tro  z Rogoźna na obejrzenie zabitego.

O s t r ó w ,  1. K w ietnia. — W czoraj odbył się w gimnazyum tu tej- 
szem pod przewodnictwem radzcy regencyjnego i szkolnego, d r.B re ttn e ra , 
egzam en abituryentów . Było ich tą  razą  ośmiu, lecz dwóch z przyczyny, 
że w iększa część ich prac piśm iennych jeszcze nie zadow olniła, widziało 
się być zniewolonym i od egzaminu ustnego odstąp ić; reszta  przypu
szczona do niego złożyła go i świadectwo dojrzałości uzyskała. Ci ab- 
solwowani uczniowie są wszyscy wyznania katolickiego i narodowości 
polskiej. Między nim i znajduje się dwóch, którzy  o udział w zwiąsku 
tajnym  gimnazyastów polskich W. K s. Poznańskiego są  oskarżeni. Tym 
świadectwo dojrzałości jakkolw iek już teraz przyznane, ma być wtedy 
dopiero w ręczone, gdy w spraw ie ich wszczętej, toczonej przez tu tejszą 
p ro k u ra to ry ą , lecz do tąd  nierozstrzygniętej wyrok sądowy zapadnie, od 
tego bowiem wyroku zależeć będzie większa lub  mniejsza k ara  szkolna, 
k tó ra  ich jeszcze czeka, podobnie jak  to  ty lu  uczni gim nazyum  kato li
ckiego w Poznan iu  spotkało. Powodów i m ateryi do oskarżenia tych 
i k ilkunastu  innych uczniów gimnazyum tutejszego dostarczyły po naj
większej części zeznania i w rodzaju pam iętn ika ułożone zapiski n ie ja
kiego Sniegockiego, k tó ry  podczas krótkiego pobytu swego w Ostrowie, 
gdzie się pryw atnie do egzam inu dojrzałości sposobił, w bliższe z niektó- 
ymi gim nazyastam i wszedł stosunki. Zapiski te, znajdujące się w ręku 

władzy policyjnej w Poznaniu i przez nię należycie zużytkow ane, zawie
ra ją  wiele rzeczy rzucających na zam iar, w jak im  skreślone zostały, 
arcyciekaw e św iatło. '  ,

Dowiadujemy się, że w gimnazyum tutejszem , jako  też wgimnazyach 
kato lick ich  poznańskiem  i trzem eszeńskiem  m ają odtąd ierye w ielkie za
czynać się, jak  daw niej, w pierwszej połowie m iesiąca L ipca, a nie,  jak  
to w gimnazyach tych dopiero od trzech la t p rak tykow ano , w drugiej 

ołowie Sierpnia. Początek roku  szkolnego, przypadający w zakładach 
tych wedle daw nego, długim  la t przeciągiem  uświęconego zwyczaju, 
około św. M ichała, i nadal żadnej zm ianie nie uleguie. D. P .

S r e m ,  31. M arca. —  Donosiliśmy czasu swego, że regeneya nie po
tw ierdziła  wyboru pana Tadrzyńskiego, tutejszego kam elarza i właści
ciela miejskiego, na bezpłatnego członka m ag istra tu , i że nie uwzględni
wszy p ro testu , założonego przez członków rady m iejskiej przeciw tem u 
niepotw ierdzeniu z pow odu, że p ro test ten nie był przesłany w czasie 
praw em  przepisanym , nowy wybór uskutecznić radzie miejskiej poleciła. 
R ad a  m iejska w ybrała po trzeci raz pana  Tadrzyńskiego i wybór ten, 
jak  najlegalniej uskuteczniony posiał m ag istra t regencyi do zatw ierdze
nia. Sądziliśm y wszyscy, że regeneya nie będzie się w ahała zatwierdzić 
ta k  pożądany przez wszystkich wybór. Tymczasem z niem ałem  wszy
stk ich  zadziwieniem wybór ten po clrugi raz  nie został zatwierdzony. Z a
pytano się m agistratu , aby zdał re lacyą , czy zachodzi w ogóle potrzeba 
konieczna, aby w akujące bezpłatne miejsce członka m agistratu  obsadzić 
j dodano zarazem , że w tak im  razie miejsce to byłoby obsadzone komi-

sorycznie przez osobnego członka w ydelegow anego, co ja k  wiadomo, nie 
zgadza się z przepisam i ordynacyi powiatowej. Ile  słyszeliśmy, m agi
s tra t m iał zaopiniow ać, że niem a ta k  gwałtownej potrzeby, ażeby m iej
sce to  w ten sposób obsadzone być m iało. D. P.

—  W czoraj rano  około godziny siódmej w yruszyła tu  ztąd  jedna 
kom pania wojska w k ierunku na  K siąż lub  Jaraczew o, w jak im  celu, 
do tąd  niewiadomo.

Za nabożeństwo żałobne, za duszę śp. K azim ierza Trąpczyńskiego, 
pociągniono do pro tokułu  i tłóm aczenia się tak  księdz* w ikarego, który 
nabożeństwo zamówione o d p raw ił, jako  też proboszcza M entzla, k tóry  
nie przyznał pociągającej go do p ro tokółu  władzy praw a m ięszania się 
w wewnętrzne spraw y kościelne, a tem mniej zakazu opdraw iania za
mówionych mszy za dusze zm arłych. D. P.

P o b i e d z i s k a ,  31. M arca. — Przewieziono dzisiaj przez nasze 
m iasteczko dziewięciu Polaków z kongresowej Polski do fortecy poznań
skiej. Nieszczęśliwi ci jeńcy, zabran i zostali przez huzarów pruskich  po 
bitw ie pod Dobrosołowem w okolicy R uchocina , i do więzienia sądo
wego w Gnieźnie odprowadzeni i tu  w tak  ciasnych trzym ani celach, że 
pow ietrza do oddychania n iestaw ało ; wypuszczani bywali po trzy razy 
n a  dzień na m aleńkie podwórze, gdzie ich  zabijały  wyziewy z kloak 
i rozm aitych nieczystości. N adwątlonym  na  zdrowiu, niezaopatrzonym  
w odzież, kazano dzisiaj rano  o godzinie 5 bez żadnego posilenia jak im 
kolwiek pokarm em  wsiąść na  wozy i na pół przeziębniętych przywieziono 
do Pobiedzisk około 10. Tutaj zatrzym ano się za m iastem , kazano im 
zsiąść z wozów i oddano ich oddziałowi piechoty, k tóry  ich pieszo kon
wojował do Poznania. W iadom o, jak  mroźny i ostry był dzisiejszy 
po ran ek , nieszczęśliwi jeńcy naczczo wyjechali z Gniezna. Komende
rujący konwojem niepozwolił im  w Pobiedziskach żadnego przyjąć po
siłku  i zgłodniałych, przeziębniętych i osłabionych kazał prowadzić do 
Poznania.

Z p r o w i n c y i ,  31. M arca. — Odcień obrazu m orderstw  i okru
cieństw, jak ich  się dopuszczają M oskale na Polakach zabranych do nie
woli , mogę wam przedstaw ić z bitwy pod Dobrosołowem. Zabranym  
do niewoli czterdziestu k ilku  jeń co m , kazali się M oskale rozebrać i do
piero do nagich przypuszczała owa dzicz barbarzyńska szarzę i wśród 
naigraw ań i krzyków k łu ła  dzidam i i bagnetam i, a powalonych na zie
mię dobijała ko lbam i, bijąc po głowach i tw arzach do tego s to p n ia , że 
twarzy pom ordowanych rozeznać nie było można. Po oddaleniu się Mo
skali , pewien obywatel przybył na pobojowisko w chęci niesienia nie
szczęśliwym pomocy i znalazł pomiędzy trupam i jednego jeszcze przy ży
c iu , którego przywiózł do K sięstw a; człowiek ten  m iał zadanych 12 
ran  lżejszych i trzy ciężkie, mimo to żyje i zdrowie m u się polepsza. 
W idać, że O patrzność zachow ała go , aby przekazał potom ności te 
m orderstw a, jak ich  się na naszych dopuszczają rozbestwieni Moskale.

Przybyli do Pozuaiiia dnia 3. Kwietnia.
HOTEL B E R L IŃ SK I: Czerwoń9ki z W rocław ia, Jouanne z Lussowa, Barsekow z Szamo

tu ł ,  Gall z W rocławia, Dr. Michelsen z Rogoźna , Sigrist z Mannheimu, Szulczew.ki 
z Boguniewa, Nawrocki z Urbania.

E IC H EN ER  BO K N : K asper z Swiączyna, rabin Vogel z Jerozolimy’.
BOD TRZEMA LJLIA M I: Lorenz z Sroczvna.

Z d n i a  4. K w i e t n i a .
BAZ AB: hrabia Mielżyński z K aźm ierza, Piotrowski z Polski, Mańkowski z Rudek, Bie

gański z Cykow a, Bukowiecki z Czarnegośadu, hr. My’cielski z Choci9zewic, Bobrow
ski z G ościeszyna, Sczaniecka z Pakosław ia, Szołdrzyńska z S iern ik , Bronikowska 
z Karnego.

STERNA HOTEL E U R O P E JS K I: Kowalski i Gościmski z Polski, hr. Grabowski z Rado- 
' wnicy, v. S tutterheim  z Ralswieck, U m ug z Altendorf, H ellriegel z Berlina, v. Kessler 

z K rólewca, Kuno z Kołaczkowa, de Aragnon z S t. Omer, GQnther z Wrocławia. 
BUSCHA HOTEL RZY M SK I: Loempke z D om m ersleben, Bennecke z S tassfu rt, v. Ru- 

dolphi z Baborowa, v. W ulfen z Koburga, Reich z Pleszewa, Pohl z Moguncyi, Zer- 
reuner i Bezeld z Pforzheimu.

H O TEL DU N O R D : Karśnicki z Czachór, Mierzyński z Polski, Dąbrowski z W inm gory, 
Koszucki z Jankowa, Unrug z Szołów.

H OTEL PA RY SK I: Dr. Beudowski z Wrocławia.
H O TEL B E R L IŃ S K I: v. Schlichting z T reptow , Gaszyńscy z Posadowa, W ęsiarski z Mo- 

dliszew ka, Moraczewski z C ha ław , Suhle z Czerniejew a, Karpowski i Stiebeler 
z Leszna.

Z d n i a 6. K w i e t  n i a.
BAZA I i : Czarnecka z S iedliska, Sikorski z K osztow a, hr. Kwilecki z Operow a, Jaracze- 

wski z Jaworowa, Sypniewski z Piotrowa.
POD CZARNYM ORŁEA1: Mroziński z Grodziska, Rohrmann z Chrząstowa.
STERNA I10TEL E U R O P E JS K I: Żółtowski z Zajączkow a, Kleeberg z W itemberga, Tho

mas z Frankfurtu, llegem eister z Lipska, Reuter z Barmen , K lette z Magdeburga. 
IIO TEL PA R Y SK I: Dr. Okoniewski z Żnina, Aron i Leuz z Szczecina.
HOTEL BERLIŃ SK I: v. Bonin, Zembsch i v. Corvin-W ierzbicki z G niezna, Lauterbach 

z Luszkowa, Klein z Chwałkowka, Siemiątkowski z W rocławia, Morgenstern z Dobro- 
jew a, Yóltz z N eustettin, Hassę z Cerekwicy, Schwabe z O ttorow a, Henz z Grodziska, 
Gobel z Szam otuł, Silberstein z Zaniemyśla.

HOTEL EIC H BO RN A : Dr. Bruck zr Wrocławia.
HOTEL KRUGA: Hiittem ann i Williams z Mohrin.
w  M IESZKANIU PRY W A TN EM : Hebdmann z Śm igla, Berlińska ul. nr. 13.; Sikorscy 

z Mielżyna i Jaraczewski z Sobiejuch, Fryderykowska ul. 22.
z dnia 7. Kwietnia.

BAZAR: Kliwski z Bremy, W aligórski z Bendlewa, Jagielski zG daóska, Mersky z Bremy, 
Rajkowski z Polski, br. Żółtowski z Jarogniew ic, Koszutski z Magnuszewie, Zabło
cki , z Tonowa, Ramkę z Gorzewa.

MYLI USA HOTEL D R EZD EŃ SK I: Siinger z Połajew a, Bauerm eister z Ś rem u, Orgler 
z M ilicza, Milller z L eclilina, Sprem berger, Bauer i Grlimann z W rocławia, Rosen
heim /. IIeid.ng9felde, Petzel z W arszawy, Neufeld z Offenbachu, Rusa z Berlina. 

BUSCHA HOTEL RZYM SKI: W illamowitz z Perleberga, hr. v. d. Schnienburg z See- 
h au sen , Jacob}' z W ierzei, Jacoby z T rzcianki, v. Falkeuhau9en z B erlina, v. Fal- 
kenhausen z Poczdam u, Shulz z T arnow a, E ngelhardt z Zalesia, Pinkus z Szczecina, 
Schneider z B erlin a , Róhl z Genf.

HOTEL DU N O R D : Prądzyóski z B iskupic, P rądzyóski z G iecza , S turtzel z Rawicza, 
Galski z W ojnow a, Zaborowski z W yganowa.

OEUM1GA HOTEL FRA N C U SK I: Gerhard z B erlina, Neumann z Bydgoszczy, Gielo- 
żyński z T orun ia , Opitz z Łow encina, Burghard z G ortatow a, Hildebrand z Konra- 
tow a, Grunwald z Dworzyska Sikorski z Krostkowa.

W MIESZKANIU PRYW A TNEM : Gaede z Rawicza, Gaede z Starogrodu w Pomeranii, plac 
Działowy nr. 6.

(Dodatek Rolniczy.)


